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Do Ludu pracującego 
miast i wsi!

Rpakcyia prowokuje lud- Korfanty ma u- 
tworzyć rząd- Korfanty ma być z woli kapi­
talistów i obszarników silną pięścią na ruch 
robotniczy i ludowy. Korfanty ma prowa­
dzić wybory na rzecz kapitalistów. Korfanty 
ma zrobić z rząd,u narzędzie partyjne ende- 
cyi. Paderewski albo Trąmpczyńsiki ma być 
Naczelnikiem państwa.

Polityczne rzezimieszki
Bolszewickie metody walki, jaki-з w sto­

sunku do Komendanta Piłsiudskiego oraz 
Państwa Polskiego stosują klero-ende>cy, u- 
rągają wszelkim pojęciom o sposobach 
walk politycznych. Dla klero-endeków pod 
wodzą Lutosławskiego, Zamorskiego, Grab­
skiego itp. nie "istnieje nikt i nic poza ich 
partyą. A partya ta złożoną jest z najgrub­
szych kapitalistów, fabrykantów, potężnych 
obszarników, bogatych arcybiskupów i ka­
noników, opasłych proboszczów, — słowem 
najkrwawszych wyzyskiwaczy i najwstecz­
nie jszych osobników w Polsce. Plącze się 
przy nich garstka co najgłupszego chłop­
stwa, wyrosłego na lizaniu łap księżych go­
spodyń i ślinieniu pulchnych rączek probo­
szczowych, oraz odpadki ruchu robotnicze­
go, które poszły na służbę kapitału! — Zia 
każdą cenę stara się to zacne i doskonale 
dobrane towarzystwo szerzyć zamęt i po­
płoch w narodzie, nie cofając się przed ża­
dnym krokiem, choćby to było połączone z 
Widoczną klęskę Polski. Wszystkie najgor­
sze wady polskie, których nie zdołały z Po­
laków wyplenić 150 lat niewoli, wszystko to 
Wypełzło dziś na światło dzienne w szere­
gach klero-endeckich i warcholi, judzi), roz­
bija, pluje jadem oszczerstw i dzikich kalum 
ni na wiszystkie inne stronnictwa, na Wszy­
stko, co nie chce iść posłusznie — niciziem ba- 
rany na rzeź — na pasku klero-endeckiego 
sobkostwa partyjnego.

Przeraźliwy przykład, do czego prowadzą 
stosowane obecnie sposoby klero-entleckiej 
Walki — widzimy na obaleniu rządu Artura 
Śliwińskiego, tylko dlatego, iż powołał go na 
prezydenta Naczelnik Państwa, do którego 
się przecież większość sejmowa o nomina- 
cyę prezydenta zwracała!

Ale najjaskrawszym dowodem obłędu, ja­
ki ogarnął klero-endeckie szeregi, jest wysu 
nięcie na premiera Rządu polskiego osławio 
dago posła Korfantego, człowieka, którego 
opinia polityczna jest równie brudną i za- 
szarganą, jak jego geszefta z wrogami Pol­
ski! O tym ,,wybrańcu“, ,,sztandarowym czło 
wieku“ prawicy opowiedział poseł tow. Da­
szyński w czasie posiedzenia Komisyi Główr 
hej — a więc publicznie — następujące fa- kta:

„Pian Korfanty ma jedną wielką zaletę. Co 
do jego moralności niema dwóch zdań. Jest 
to człowiek o bogatem życiu, który nie po­
gardza dochodami znikąd.. Mamy dokumen­
ty, stwierdzające, że pobierał pieniądze z tej 
organizacyi, na którą napadał z całą furyą.

Baczność robotnicy i włościanie! Położe­
nie jest groźne. Stój cie na straży republiki 
demokratycznej. Niech potężny protest roz­
legnie się wszędzie. Partya czuwa i da odpor 
wiedniie wskazania.

Warszawa, 15 lipca 1922 r.
Centralny Komitet Wykonawczy PPS.

Mamy dokumenty udowadniające aferę z 
Napieralskim. Mamy świadectwa, które udo­
wodnią, że Korfanty brał pieniądze z fundu­
szu propagandowego od Erzbergera, prawej 
ręki Bethmana Hollwega. Mam za świadków 
czterech ministrów polskich, wobec których 
oficer polski oświadczył, że Korfanty dał mu 
rozkaz zabicia kolegi posła ks. Pośpiecha. 
Korfanty ma więc jednolitą opinię moral­
ności, co jest jego wielką siifą, ale byłoby nie­
szczęściem dla Polski dać mu władzę, było­
by to rzuceniem rękawicy olbrzymiej więr 
kszości społeczeństwa. Jeżeli panowie tę kian 
dydaturę traktujecie poważnie, świadczyło­
by to, że jesteście zdecydowani na rozlew 
krwi. Naszym obowiązkiem jest zwrócić u- 
wagę panów na to, do czego dążycie. Jeszcze

Obrady Sejmu
Obrady nad ordynacyą. — Stanowisko socyalistów wobec Korfantego. —
P. K. P. — Jan Kanty Federowicz. — Wspomnienia oszustw wyborczych 
w Krakowie. — Komu zawdzięcza Jan Kanty swój żywot polityczny? _
Konserwatyści zdradzają za utrącenie reformy rolnej. — Precz z oszustami i

W ubiegły piątek toczyły się w Sejmie < brady 
nad sprawą ordynacyi wyborczej. Obrady były, 
rzeczowe a toczyły się zarówno około utrzyma­
nia list państwowych, jak i poszczególnych pa­
ragrafów ońdynacyi.

Ale nad debatami ciążyły — niby kamień 
młyński sprawy związane z przesil anatem w 
Państwie. Stronnictwa prawicowe iza każdą ce­
nę postanowiły przeprowadzić prezyd-.nturę 
Korfantego — przeciw czemiu stronnictwa Lewi­
cy mpowieidlztały jaknajostrzejszą» wailkę. Pre­
zes Kliubu Posłów PPS, poseł tow. Barlickiii o- 
śwtiadczył w imieniu PPS, że kandydaturę Kor­
fantego uważa za bojowo-reakcyjną, prowoka­
cyjną. Wysuwając tą kandydaturę, panowie 
wyraźnie rzucacie nam rękawicę. Niech sobie 
panowie przypomną, że kandydatura Śliwiń­
skiego bynajmniej bojowego charakteru nie 
miała. Panowie odpowiadacie na to kandydatu­
rą Korfantego. Poza tymi względami Korfanty 
nie izidał jeszcze rachunku zie swej akcyi na Gór­
nym Śląsku i nie dostał absolutoryum.“

Ale najhaniebniej w sprawie mianowania 
Korfantego premierem zachował się tak .zwany 
Klub pracy Konstytucyjnej (KPK) ze swym 
prezesem Federowiazem na czele! Q| rzekomi 
demokraci nie wstydzili się, za obietnicę popar- 

nie jest zapóźno. Panowie stawiając Korfan­
tego', chcecie walki wewnętrznej, a nie par­
lamentarnej. Obowiązkiem nas WSizystkich 
jest zwrócić uwagę na konsekweneye tej 
kandydatury.“

Do tego bukietu dodał poseł Chądzyński 
fakt, iż Korfanty zdradził ruch narodowy na 
Górnym Śląsku, sprzedając swoją gaizetę: 
„Górnoślązak“ wrogiej Polsce partyi Napie- 
raliskiego! Obecnie zaś rozbija partyę NPB 
za pomocą oszczerstw i fałszów!

I cóż zrobił przedstawiony w ten sposób 
opinii publicznej poseł Korfanty? Co zrobiły 
kluby sejmowe, które go polecały na prezy­
denta? Co zrobił Marszałek w obronie ho­
noru Sejmu, w którym zasiada poseł tak nie­
słychanie ostro zaatakowany? — Nic nie 
zrobili, lecz polecili w dalszym ciągu temu 
brudasowi politycznemu składać gabinet! — 
Zaiste prawdziwie endecko-klerykalna bez­
czelność, dowodząca niesłychanego bezwsty­
du tej całej szajki politycznych rzezimiesz­
ków!

I ci ludzie, w najcięższej dla Polski chwili, 
wyciągają swe brudne łapy po mandaty, po 
rządy!

Ludu Roboczy wisi i miast! Pamiętaj, że 
rządy Korfantego, to rządy reakcyi, wisitecz- 
niotwa, ucisku Ludu i odebrania mu wszel­
kich praw! Rządy Korfantego — to rządy 
klerykalncj ciemnoty, kapitalistycznej buty 
i obszarniczego rozpasania!

Precz z rządami rzezimieszków politycz­
nych! Precz z rządami reakcyi i korupcja i 
ciemnoty klero-endeckiej!

Z bronią u nogi czekać będziemy odwoła­
nia Korfantego — albowiem Lud roboczy nie 
pójdzie w jarzmo niewoli klero-endeckiej!

cia przez cnd.o^klorykałów prtży wyborach zdra­
dzić swoje popaizednie, demokratyczne Stano­
wisko wobec Sejmu i Naczelnika Państwa i po- 
sizti na służbę do endeków!

Pinzewodai temu klubowi krakowski poseł Fe­
dorowicz. Znana ta figura na krakowskim, bru­
ku — chce gwałtem) w Warszawie odegrać po­
lityczną rolę! Śnią się Janowi Kaniemu Laury, 
jakie zbierał w czasćie wyborów, jako oszust wy. 
borczy, gdy zmykał po strychach z pałacu Spi­
skiego do Krzysżtoforów! Ale zapomniał szano- 
bliwy preizes KPK (Król Paskarzy Krakowskich) 
że zasiada w Sejmie tylko dzięki łasce cesarza 
Francsizka Józefa, I. Bo on to darował mu winy 
wyborcze dzięki czemu Jan Kanty zamiast za­
siąść razem ze swymi 100 oszustami -wyborczy­
mi w 'kryminale — do szlcaętu pohańbiony i po­
zbawiony praw — zasiada dziś w Sejmie i. zatru­
wa jego atmosferę tak, jak ją zatruwał w Kra­
kowie w czasie wyborów i całych swych rzą­
dów.

A drugą zdradę popełniają na Polskim Ludzie 
konserwatyści .galicyjscy ® hr. BaWorowskim 
na 'czele. Bo i oni (6 sztuk) należą do KPK. A ich 
kupili klero-endetcy za obietnicę utrącenia re­
formy rolnej! Wszak w klubie tym zasiadają po- 
tęM olblsiziarnficy (posHadająicy po kilkadziesiąt 
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tysięcy morgów grantu, skazanego naturalnie 
na paredacyę.

W siwodna imliemiiu i imieniu obsizamictwa Kon­
gresówki -— posiali i ani na służbę endeków i po­
palili takie IWdywMluuim, jak Korfanty!

Z BAGNA...
Napisał EKA

Endecya przeciw państwu. — Kłamią jak najęci. — Kłamstwa endeckie 
zagranicą. — Kler i żydzi. — Korfanty handluje z żydami. — Demagogia 
dla tłumu i „wielka“ polityka. — Kler z endecyą sieją zwyrodnienie. — Kto 
mieczem wojuje, ten od miecza ginie. — Endecya wychowuje morderców 

dla siebie samego.
W ostatnich kilku- tygodniach, przede- 

wszystkiem z okazyi przesilenia gabinetor 
wago, prasa „bogoojczyźniana“ rozpoczęła 
wytężoną, i wytrwałą, kampanię przeciwko 
państwu polskiemu, przeciwko jego uosobię 
niu — Józefowi Piłsudskiemu. Pisma prawi­
cowe wypełnione są. po brzegi: naj ohydnie j- 
szemi obelgami^ pogróżkami pod adresem 
tyęh wszystkich, którzy chcą oprzeć szczę­
ście i pomyślność Polski na szczęściu i poi- 
myślności szerokich mas ludu pracującego. 
Zaprzedani prawicy pismaki, wypisują-naj­
ordynarniejsze kłamstwa, oszczerstwami sy­
pią jak z rękawa, aby tylko konający żywot 
swych chlebodawców przedłużyć, aby raz je­
szcze spróbować „szczęścia“.

Niedość na tern. Agitatorzy endeccy, kle- 
rykalni, mieszczańscy itd. itd. rozpoczęli ja­
wną zdradę państwa zagranicą. Przeciw, 
krótko, coprawda, istniejącemu gabinetowi 
Śliwińskiego:, cała prawica poruszyła naj­
tajniejsze sprężyny swego aparatu agitacyj­
nego. Gdy cała demokracya polska przyjęła 
z zadowoleniem zakończenie przesilenia i 
powołanie na premiera p. Śliwińskiego, agi­
tatorzy endeccy w Paryżu rozpoczęli W pi­
smach tamtejszych druk artykułów przeciw 
nowemu gabinetowi, występując jako, Fran­
cuzi. Artykuły te następnie przesyłano do 
Polski i drukowano jako „opinie praisy fran­
cuskiej o nowym gabinecie“. W taki to bezr 
czelny, podły i kłamliwy sposób oszukiwano 
społeczeństwo polskie, wmawiając Weń, że 
zagranica nie pragnie rządu Śliwińskiego.

W szczuciach i knowaniach przeciwko 
stronnictwom, stojącym na straży prawo­
rządności i swobód obywatelskich w Poliscie 
zgraja reakcyjno-klerykalna chwyciła się 
niejednokrotnie wypróbowanych już swych 
metod.

Zagrano więc na strunie antysemityzmu, 
„żydożerstwa“, oskarżając lewicę, że popie­
rając Śliwińskiego, idzie w służbę żydów. 
Klerykalny odłam prawicy wrzasnął na a- 
larm, nazywając nowy rząd ,,heretyckim“, 
a gdy brakło już argumentów, oświadczano 
się wprost przeciw gabinetowi dlatego jedy­
nie, że jest dziełem „belwederczyków“.

Prasa socyalistyczna niejednokrotnie wy­
kazywała obłudę i krętactwa endecyo-kleru. 
,,Prawo Ludu“ zaraz po głosowaniu nad mo­
nopolem tytoniowym, zamieściło czaraą li­
stę posłów-księży, którzy z rabinami i kapi­
talistami żydowskimi głosowali przeciw mo­
nopolowi, a tern samem na szkodę państwa.

Ostatnio zaszedł fakt, który potwierdził 
nam raz jeszcze to, nośmy stale o kłam­
stwach endecyo-kleru pisali.

W Katowicach, natychmiast po wjaździe 
wojsk polskich, pod wpływem aigitacyi en­
deckiej, rozpoczęły się wybryki przeciw lud­
ności żydowskiej. Policya pragnąc przywró­
cić porządek, zaaresztowała szereg oąób, bio 
rącyoh udział w ekscesach, z których jednia 
podała się, że jest szwagrem osławionego 
Korfantego.

Ekscesy powyższe zmusiły posłów żydow­
skich do złożenia interpelacyi w Sejmie. Po­
seł Korfanty, dowiedziawszy się o tern, po­
spieszył do klubu posłów żydowskich, iaby 
„sprostować“, krążące o nim wersye. W roz­
mowie z posłem Hartglasem p. Korfanty za­
pewnił, że nigdy antysemitą nie był, szwa­
gier jego również, zresztą rodzina jego (Kor­
fantego) żyje w dobrej komitywie z żydami; 
pośredniczy, kupuje, sprzedaje, a nawet ma 
w spółce żyda

Nie wątpimy nigdy, że równie dobrze, jak 
p. Korfanty, handelek z żydkami uprawia 
ks. Lutosławski (właściciel browaru) p. Brun 
(przemysłowiec), p- Ernest Adam (banko­
wiec) i cała reszta posłów galeryi endecko-

Ten zdradziecki krok kapeików^a specyalnie 
Fedoro wicza muszą isobte wyborcy Krakowa do­
skonale zapamiętać i królowi oszustów wybor­
czych za nitego podziękować!

klery kalniej. Wszystko, co dotychczas pisma- 
endeckie pisały na temat stosunków: lewicy 
z żydami, wszystko, co szczuły przeciw nim, 
było najpoispolitsizem kłamstwem, obliczo- 
n,em na działanie tłumów. „Żydożercy“ za 
plecami tych tłumów doskonale umieli się 
podzielić „zyskiem“ ze swymi „wrogami“. 
Słusznie zaznacza „Naprzód“, że przemilcza­
jąc oświadczenie p. Korfantego, prasa en­
decka uważa: „co innego demagogia dla tłu­
mu, a co innego zręczne przesunięcia „wiel­
kiej polityki". Jasne jak w słońcu.

Dokument hańby posła Grabskiego 
czyii jak klero-endecy zaprzedaii Polskę!

Nie wsizyscy może pamiętają, że p. Wlad. Grab
skin, prezydent Rady ministrów w r.. 1920 pod­
pisał w Spaa układ, kitólry — gdyby był wszedł 
w życie, byłby skurczył granice Polski w spo­
sób niesłychanie krzywdzący. Na szczęście trak­
tat w Spaą, został przekreślony zwycięstwem 
wojsk polfekiilch, nie mniitefj jednak pozostanie on 
dowodem historycznym, jak nieobliczalna i nie- 
gamodizlilelna jeisit polityka reakcyi endeckiej. 
Nia piątlkowem iposiledizieniu1 Sejmu poseł Dątoki, 
chcąc przygwoździć przewrotność indccką (za­
cytował tiejni Układ wyjaśniając, że ponieważ 
treść tego układni nile była dotąd, ofieyalnie o- 
głosizona, pragnąłby ją utrwalić w protokole 
sten ogra! i czn.ym.

Treść tiejgo Układu jest następująca:
Rząld Polski Zgadza się:
a) zaproponować i podpisać natychmiast ro- 

zejm i wojsko polskie cofnąć i zatrzymać na 
ilMili luistalioneij prtZez Ikonflerencyę pokojową 8 
grudnia 1919 r., t. j. na t. zw. linii Curzona, jako 
granicy tymczasowej polskiej administraicyi,

Jak sie uchronić przed czerwonka?
„Nędzna klasa ludu i źlei zaopatrzone wojsko 

są najczęściej podnietą i ofiarą tnajsloższych 
chorób“ — bio słowa wielkiego lekarza i myśli­
ciela Jędrzeja Śniadeckiego wypisane w I. to­
mie jego Idizieł przyrodniczych W r. 1804. Spo­
strzegawczy umysł już wtedy oceniał, że nędza, 
niedostatek, ciasne, marnie mieszkania, brak u- 
rządzeń Zdrowotnych to źródło chorób, tloi wróg 
proletaryatu, przeciwko któremu tembardziiiej 
bronjić isilę musimy.*)

*) Wobec wzmagającej się w Trzebini epidemii 
czerwonki Komitet Miejscowy P. P. S. w Trzebini 
za pośrednictwem tow. Szuwary zwrócił się do p. 
dr. Sternala, lekarza Kasy Chorych z prośbą o skres 
ślenio parę słów do „Prawa Ludu“,który to artykuł 
poniżej drukujemy, z prośbą do wszystkich towarzys 
szy w pow. chrzanowskim aby tych wskazówek bar« 
dzo cennych w tym artykule podanych możliwie 
jak najskrupulatniej przestrzegali, albowiem w ten 
sposób tylko _  jeżeli już nie w zupełności — to w
każdym razie znaczrjie łatwiej od zarażenia uchronić 
się będą mogli. Redakcya „Praw» Ludu".

Jedną iz tych właśnie chorób, porywających 
liczne ofiary od czasu wbjny, szczególnie od na. 
jazdu bolszewickiego wi r. 1920 jest czerwonka 
czyli biegunka krwawa.

Czerwonka jest chorobą wysoce zaraźliwą, 
bardzo wyniszczającą i powodującą dużą śmier­
telność okresowo do 30 procent. W Waaiszawie 
zmarło według urzędowiej sitatystyW w ciągu 
pierwsizych 5-ciu tygodni w leciie 1920 r. 215 o- 
sób — a przeciętnie umiera u nas od czerwonki 
Około 50—60 na 1.000 chorych.

Najważniejszemi źródłem zarazy jest sam 
chory na czerwonkę, który w licznych bo 30—40

Nazywanie rządu Śliwińskiego „herety­
ckim“, to jeszcze jedina. poreya wstrzyknię­
cia. patryotycznego dla zwiędłych dewotek.

W swoim czasie konstytucyę nasizą z dnia 
17 marca 1921 r. ku powszechnej wesołości 
klerykali nazwali „heretycką“. A jakże!

Ta niezdrowa atmosfera, jaką wytwarza­
ją endeko-klerykali, mści się m nich sa­
mych. Ciągłe szczucie, judzenie jednej na­
rodowości przeciw drugiej, systematyczne 
szczwanie przeciw żydom doprowadza do 
zwyrodnienia jednostki, które w zdziczeniu 
przerastają swych nauczycieli.

W Poznaniu niejaki Trzebiatowski zamor­
dował redaktora endeckiego „Kuryera Po­
znańskiego“, B. Marchlewskiego, oskarża­

jąc go o sprzyjanie żydom. W państwie de- 
mokratycznem i praworządnem tego rodza­
ju załatwianie swych porachunków polity­
cznych muisi być stanowczo napiętnowane i 
uledz surowej karze.

Napiętnowanie jednak i kara nie powstrzy 
mają tego ciągłego rozwydrzenia i nienawi­
ści, jaką rozsiewa endecyo-kler. Smutne zajr 
ście w Poznaniu wykazało rolę endecyo- 
kleru, jak o, czynnika społeczno-wychowaw­
czego. Znalazł się dziś mocniejszy w „żydo- 
żerstwie“ i zdolniejszy od swych nauczycieli 
Trzebiatowski, znajdzie się jutro Iksiński, 
albo Zeitowski. Endecya ogląda owoce swej 
działalności „patryotycznej“. Bagno...

wojiskia zaś Sorwfleclkie zatrzymają się o 50 kilo­
metrów na wschód od telj linii, jieldnak Wilno 
zostanie natychmiast ódldane Litwinom.

Co do GalUcyd Wsichodntej wojska zatrzymają 
sli/ę. na tej linii, do której dlosizly w dniu rozej- 
mu pacizem zostaną cofnięte o 10 kim.;

<b) możfliiiwie wcześnie zwołana zostanie w 
Londynie konfeirencya, na której mają się zna­
leźć delegaci Polski, Rolsiyi sowieckiej, Litwy*  
Finllandyi ii Łotwy i która ma doprowadizić do 
stałego pokoju między Rosyą i jej sąsiadami. 
Przedstawiciele Wschodniej Galicy» bęidą rów­
nież wieizwanffi do Londynu, aby swoje sprawy 
wyłożyć przed konferemcyą;

c) Riziąd obowiązuje się przyjąć decyzyę Rady 
Najwyższej odnośnie do granilc li(tieiw|sikich, w| 
przyisizłości do Galicyi Wschodniej, kwestyi cie­
szyńskiej i traktatu mającego siię zawrzeć mię­
dzy Gdańskiem a Polską.

Podpisano Władysław Grabski, Hotel Briftanic 
w Śpaa, 10 lipca 1920 r.“.

bollemyich, iclzęsltlo krwawych stolcach dzienni© 
Wytdlzńefla miliony zarazków choroby. Niebezpie­
czeństwo zaniżenia się zwiększa się praca to je­
szcze, że ozdrowieńcy po czerwonce długo jesz­
cze wydzielają z, siebie zarazki a nawet nieraz 
ludzie zdrowi, którzy acz sami na chorobę nie 
zapadają tylko lekko parę dni niedomagają, a 
jednak stają się nosicielami zarazków. Wszyst­
ko, iclo doisltajie się z otoczenia chorego, stanowi 
malteryalł wybuchowy w sensie zakażenia — a 
więc Stolice*  Bielizna, odzież, naczynia do jedze­
nia i picia, woda z mycia i pirania, gazeta, ksią­
żka i t. d. — dalej ido roiznoSzienda choroby przy­
czyniać isię też mogą muchy lufa robactwo, które 
łażąc po zakażonych stolcach lub przedmiotach 
przenieść mogą bakeye na pokarmy. Jeśli za­
rodki ze Stolców lub z wody z prania dostaną 
się do studni lub potoczika, to ludzie pijący wo­
dę z tych zbiorników! mogą masowo zachoro­
wać i powstaje epidemia w całej wsi lub .gru­
pie Idomów. Podobnie roznośnikiem choroby 
stać się mioże mleko; dojone rękami brudnemi, 
izakażionemi lub popłukiwiane wodą zakażoną <— 
dalej jarzyny, sałata polewane wodą zakażoną 
lub owoce padające na ziemię, deprtaną hruldnena 
dbówiem, które gdzieś zetknąć się mogło ze stol- 
camfii chorych.

By się ustrzeldz przed czerwomką należy:
1) nie używać wody, mielca, jarzyn, owoców 

na surowo, lecz wsizysliko co się w miesiącach, 
gorących sipoiżywa powinno być przegotowane. 
Mniej piewnean jest dobre wypłukanie jarzyn łub 
owoców w wodzie wodociągowej lub przegoto­
wanej.

2) umiarkowanie pić i jeść — nie pić alkoho­
lu, który według zdania laiików chroni proed 
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choroibą — w samej rzeczy zaś niszczy siły od­
porne organizmu, wywołuje katary żołądka i 
kiszek i dopiero sitwariza grunt dla choroby.

3) nie pić pod żadnym warunkiem wody z po­
toków. rzek, studzien nieocembrowanych, staw­
ków — a jeśli już koniecznie, to tylko przego­
towaną.

4) naczynia kuchenne i przechowujące pokar­
any myć często wodą gorącą z dodatkiem sody.

5) chronić jadło i napój przed muchami (siat­
ki druciane, muślinowe, przykrywy) — itąpić 
mjuchy (słoje lub talerze z wodą ocuknzoną z 
dodatkiem łyżki formaliny, paski lepiące).

6) zachować cziyisltość ciała, bielizny, — idhać 
o czystość mieszkania, podwórza, zlewów, ustę­
pów.

7) myć przed każdem jedzeniem ręce mydłem 
i wodą ciepłą.

W razie choroby w domu do powyższych prze­
pisów zastosować należy dalsze jako święte 
przykazania zidlrowia i życia:

1) chlory hi© powinien używać ustępu, lecz 
mieć własny nocnik z przykrywą (ochrona od 
much). Nocnik ma być napełniony stale do jed­
nej trzeciej objętości mlekiem wapiennem lub 
5-<cio procentowym rtozcizynem mydła krezolo­
wego — gdy się napełni, należy go wylać do u- 
stępu i nie myć gdzieś przy studni, lecz znowlu 
napełnić płynem odkażającym i postawić poid 
łóżkiem chorego. (Mleko wapienne otrzymuje się 
następująco: do naczyniiia z 3-ma szklankami 
wódy (trzy czwarte litra) wsypuje się 1 kg wa­
pna niegaszonego — po rozsypaniu isfilę wapna 
na proszek dolewa się 3 i jedną czwartą litra wo 
dy i miesza. Zaś 5-clfo procentowy rozcizyn my­
dła krezolowego otrzymuje się. tak, że z kupnego 
mydła krezolowego wlewa się 3—4 łyżki na litr 
wody).

2) Ustęp należy czysto trzymać il wlać co­
dziennie mleka wapiennego.

3) Bieliznę z pod chorego i z chorego po zmia­
nie wrzucić do szaflika lub wiaderka z 5 pro­
centową wodą krezolową (jak wyżej) na kilka 
godzin i potem prać.

4) Podłogę w pokoju, chorego, sień zmywać 
wodą krezolową lub gorącą z sodą; na progu 
należy umieścić sizmatę wysyconą woidą krezo­
lową do wycierania obóiwia. przed wyjścliem od 
chorego.

5) Naczynia myć w wodzie gorącej ż sodą.
6) Wodę z mycia chorego lub z kąpieli Wylać 

dopiero po zalaniu jej mlekiem, wapiennem 
(okoŁo 4 litry mleka wapiennego na 100 1. wo­
dy).

7) W pokoju chorego nie trzymać pokarmów, 
myć ręce w wodzie krezolowej po dotknięciu się 
chorego łub bielliizny — a zawsze’ przed jedze­
niem.

8) Osoby żdrow-e z mieszkania chorego po­
winny przed wyjściem z domu przebrać się cży- 
stą. umyć dobrze ręce — gości przyjmować w 
domu nie wolno.

9) Dziccii z tego samego domu nie powinny
chodlzffić do szkoły ani stykać się z innemu) dzie­
ćmi. Dr, Steinal.

Z KRAJU
TARNOBRZEG. W dniu 17 b. m. odbył się u nas 

Wiec P. P. S., na który pomimo, że p. starosta od« 
mówił pozwolenia odbycia takowego na rynku pod 
pomnikiem Bartosza Głowackiego przybyło około 
1.500 osób przeważnie robotników rolnych i bezrolnych 
którzy z wielką uwagą wysłuchali przemówień tow. 
Bednarczyka, Pietrzaka,, Gruszczyńskiego, Wilka, 
Buczka, i innych i przyjęli jednomyślnie następującą 
rezolucyę:

1) Zgromadzeni robotnicy rolni i chłopi w Tamo« 
l*rzegu  w dnilu 17 lipca 1922 r. wypowiadają się 
przeciw desygnowaniu Korfantego na premiera Rze­
czypospolitej Polskiej.

2) Zgromadzeni żądają utworzenia rządu Chłopsko 
Robotniczego, który będzie bronił spraw robotnika 
i chłopa polskiego.

31 Zgromadzeni uznają trudne stanowisko Naozel« 
nika Pastwa J. Piłsudskiego wobec intryg prawicy 
sejmo vej i używają go do wytrwania na sfwem sta« 
nowasrku dla dobra klasy robotniczej i bezrolnej.

4) Zgromadzeni potępiają taktykę N. D. i innych
klubów prawicy sejmowej i wzywają Klub Posłów 
P. P. S. i Lewicy sejmowej do przeciwstawienia się 
prawicy i jej chęci przedłużenia przesilenia rządo« 
wego. !

5) Zgromadzeni żywią pełne zaufanie dla Klubu 
Posłów P. P. S. i oświadczają gotowość poparcia ich 
w każdej akcyi przez nich wszczętej dla dobra' chło« 
IM i robotnika polskiego.

Miech żyje Józef Piłsudski!
•Rech żyje P. P. S.

Niech żyje lud pracujący wsi i miasta.
Następnie odbyło się pod golem niebem Zgrotno« 

dzenie Rob. rolnych, na iktóreim przemawiali tow. 
Pietrzak i Wiilllk i uchwalono rezolucyę ażeby przy« 
stąpić do walki strejkowej o ziawarcie umów zbioro« 
wych w dniu 24 ilipca b. r. ostateczną decyizyę w 
oznaczeniu rozpoczęcia dnia sitrejku pozostawiając 
Zjazdowi Robotników Rolnych, który się odbędzie w 
dniu 23 Ilipca. Robotnicy skarżyli się na szykany 
P. K. U. w Łańcucie, która odmawia zezwoleń na 
wyjazd do Fmancyi, nawet robotnikom starszym. 
Apelujemy do D. O. K. w Przemyślu aby te szykany 
ukróciła. Bezrolny.

KROSNO. Sprawozdanie z konferencji PPS 
powiatu Krosno. W dniu 9 lipca odbyła się kon- 
ferenćya PPS w Krtośnie z następującym po- 
ńządkiiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczyta­
nie protokołu z ostatniego posiedzenia Kom. 
pow. w Krośnie.. 3. Sprawozdanie zi kęnfercncyi 
fry Przemyślu. 4. Orgamzacya PPS w pow. 
5. Wnioski i ihtleirpięlazyę. Na konferencyę przy­
byli delegaci z Krosna, Krościenka, Iwonicza, 
Potoka, Targowisk i Brzozowa. Konferencyę 
zagaił tow. Wojtowicz przedstawiając zebra­
nym obecne położenie w Polsce i zakusy endie- 
cyi na olbjęlcie Rządu, by móc przy wyborach 
robić tak, jak im będzie wygodniej i tym sposo­
bem utrącić stronnictwo lewicowe pomimo, że 
w tym wypadku idą ręka w rękę rolnicy iz robo­
tnikami. Po zagajeniu przystąpiono do porząd­
ku dlzieniego i nad każdym poszczególnym punk­
tem rozwijała siiię dyskusya. Po wyczerpaniu 
się porlządiku dziennego uchwalono: Wiszyisfkiie 
miejscowości przemysłowe odbędą u siebie zgro­
madzenia polityczne, na których wybiorą Kom. 
mliejscowe. Delegaci Kom. miejscowych zbiorą 
od wszystkich robotników na fundusz wyborczy 
po 500 mp., a od członków Kom. po 1.000 Mp. 
i prziekażą te piieniądae Kom. pow. Na dzień 30 
lipca 1922 zwołać do Brzowa Zgromadzenie lu­
dowe i postedzienie Kom. pow.-na Brzozów.

Z Wieliczki
NADUŻYCIE WŁADZY CZY OMYŁKA? — 

P, starosta Meixner zażądał od, tow. Czapora 
zwołującego Zgromadzenie и porządkiem dzien­
nym w sprawach gminy., powiatu i sakolnictwa 
przedłożenia „sltreisizieizienia wyż podanych tema­
tów’“. Na jakiej podstawie pytamy? Jeist to naj- 
ordynaińniięjisize nadużycie władzy w interesie 
kliki rządzącej miastem i powiatem — albo­
wiem, rzieczy omawianie publicznie będą bardzo 
nliteimiłe przyjaciołom p. Meixnera. — Ale my so­
bie w1 ten gliupi sposób nile pozwolimy uisit zam­
knąć!*  W sprawie tego nadużycia, celem przy­
pomnienia Starostwu wielickiemu, że żyjemy w 
państwie, gdziie wolność zgromadzeń zagwaran­
towana jest konstytucyą — wniesiono interpe­
lację!

Na złą idlrogę wkroczył p. Meixner, jeżeli sądzi, 
że prześladowaniom ruchu robotmdiczego zyska 
sobie uznanile i laury. Socyaliści nie dadzą so­
bie ust zamknąć i zrabować swych praw!

Czerwona miotełka.
JANOWICE, pow. Wieliczka. Nieudana wy­

prawa klarusów na wieś! Dnia 9 lipca br. przy­
jechał tu do пл® ks. Sylwa и inżyniemam prywa­
tnym, niejakimi Nodizeńskilm z Wieliczki. Ten o- 
sitatni przybierał sobie tytuł islaliniairnlegioi urzędni­
ka.

W idiomu Barana, który ma żioiną, spiolkrcwaiiO1- 
iną z jialkimś tlam księdzem, zigromaidtienie to od­
bywało się.

Ksiądz Sylwa. wytleiwiał krokodyle łzy najdl roz­
pędzeniem rządu1 prawico worburżuiaiziyj niego i z)a- 
cząlł psioczyć nawet na samego Naceieilnikia Pań- 
sltwia Polskiegoi, t.ak, aż to kilku chłopom (bo nla 
zebraniiui były przeważnie kobiety, który, gdy ks. 
mówił, mówiły nia klęczkach piaicieiraą, gdyż im 
się izidiarwaito, ża to ksiądz oidjptrawiia „zmianę“), 
bardzo się n.iie. spodobało i jeden z niclg niejaki 
Franciszek Woźniak, małoirołny chłop z| Janowie, 
Babrał głos i prosto po ehłloipsku księdza zwy­
myślali, nazywając go blagiierem, gfdyż pmay|sż-ldł 
tu tylko poto, aby „pobiijać d... Ьеи patyka“.

Ks. Sylwia mówił, że każdy chłop ponad tatey 
morgi gtruntu, to jest Złodziej i paska.rz. A wszy­
stkie stronnictwa są diyabła wart*,  tylko obi1, tj. 
kleryfcali. są dobrzy (!?).

My, jako chłopi, to Samo stwierdzamy, że są 
dobrzy, ade blagierzy i zdrajcy chłopa ,j robotni­
ka!

Jeżeli Sylwa mówił, że mas to nic nie obchiodżi,, 
йе tam w Rbsyi lub w Chinach wymrze z głUldu 
kilka tyisięcy ludzi, pnnewiażmie robotników, to 
jakitaż on, juko kapłan, wykonujei przykazanie 
Bożo?

Kochaj bltóniegoi, jak siebie samego“. -— Albo 
„nie żjyczi drugiemu, co tobie irfile imliło“.

Gzy inny Bóg stworzył Chińczyka lub Rosyar 
ninia, a inny żółto-dlziióbla kś. Sylwę? Naiwe|t| same 
kobiety szeptały, że to chybki nie ksiądz, to tak 
głupio ciałkiem pteciiie. Szkoda tylko tieigtĄ żeśmy 
się tak późno d^owiedlzieli o tern cfctauniu, bo 2 
pewnością, że tu jest w Janowicach na rtlyle mą­
drych chłopóiw, że/ byłby wiedział, że, był w Jamo­
wi ciach

Cieką wij jesteśmy, co zriobi z tym świstkiein 
papieru, który chciał„ aby mu to kobiety uchwar 
liły, co sobie tam sam napisał. A chodziło mu o 
to,aby był rząd prawicowy, a nie inny!

A jednak, za przyjęciem poddawanej uchwały 
nie podnosił ręki nikł, tylko podnosili przeciw.

Głupiotla ii ślepota musiałaby być u tych chło­
pów,, którtayby tylmi podłym faryzieuisziom ii obłu­
dnikom uwierzyli, kiedy oni, to jest kleryka! Syl­
wa i pianowię, razem się wzięli >za łapy, idąc (yjirtzie- 
ciw ichłopdm i roboitnikom.

Bo zważcie tylko szanowni Bralcia-chłopi, że 
jeżeli ten Sylwa*,  który nazywa chłopa małorol­
nego 'paskarzem i złodziejem,. że on robi droży­
znę, taż to chyba waryat może takie rzieczy mor­
wie. Gdyż chłop małorolny żyje pod niektórym 
wlzględeńi gorzej od robotnika, który mia .sltlałą; 
płacę ii ma sposobność dorobić się przynajmniej 
tyle, aby mógł codzienne życie prowadzić, to 
chłop małorolłny także musi kupować żywność, 
boć przecież z kawułeczka gruntu nie wyżyjle. 
Ale tirudln/o. Gdyż już taka wiola Bożai, że księdzu 
to wolno kłamać, wolno z ambony wymyślać to 
na socjalistów, to na ludowców, a siebie rylko 
chwalić, jak lis swój ogon.

Ja ta socjalistą takiim twardym dotąd nie by­
łem, iale wierzcite mi chłoplj, że sto razy wolę wi­
dzieć socyąlilstę, niżiełi takiego księdza., jak ten, 
co tu u nas w Janowicach opowiadał takie bzdu­
ry.

Z pewnością, że siię mOżei będzie ks. Sylwia 
chwalił w gazetkach kJerykainych, że mu się cgro 
miaidizenie udało*,  ale takiego powoldżenia, jakie 
mijał u nas w Janowicach, to1 chyba samby sobie 
w przyszłości nie życzył.

A teraz na końcu mego lisitu ostrzegam Was, 
chłopi, przed takim agitatorem, jak Sylwa, bo 
on na to zaczyna się puszczać na Wsi, na agitą- 
cyei, aby podddas wyborów do Sejmu przj-gcitc- 
wać pole klłeirykałio|m', aby mogli 'pmzeforsować ta­
kich piosłów, kltórzyby tworzyli taki rząd, aby 
nam, chłopom, było źle, a panom i księżom do­
brze. , ?

My żadnego iinticlresu z nimi m/icić nic możemy, 
gdyż wcale inny*  interes mają chłopi małorolni 
i robotnicy, a inny mają księżą i panowie.

Więc my łączyć się możemy tylko z socyalista- 
mi! Bo nas jedna bieda gniecie, i nam zależy na 
tem, aby w kraju było lżej żyć niż dótąd.

Uczestnik zgromadzenia.

KRONIKA
FAŁSZYWE BANKNOTY I JAK JE POZNA­

WAĆ. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zawia­
damia, iż pojawiły się w obiegu fałszywe bankno­
ty po 500, 1000 i 5000 marek. Banknoty fałszywe 
500-imiarkowe wykonane są nieudolnie w kolorze 
jasno-bronzowym, gdy autentyczne są*  koloru 
ciemno-zielonego. Fałszywe banknoty 1000-mar- 
kowe posiadają nieregularne, grube, faliste linie. 
Podobizna Kościuszki zamazana. Numeracya nie­
kształtna. Data 23 sierpnia 1919 r. Wre*szcie  fal­
syfikaty 5000 markowe mają litery napisów i cy­
fry numeracyi uzupełnione przeważnie ręcznie. 
Kolory farb brudne. Brak delikatnych liinij fali­
stych. Data 7 lutego 1920 roku.

OSŁAWIONY STAROSTA NAWROT w Dronoby« 
ciziu, dzięki interpelacyi posła tow. Klemensiewicza 
poszedł w duraki! Mamy nadzieję, iiż atmosfera dro« 
hobycka oczyści się iznacznie sikoro to indywiduum 
napędzono z Drohobycza.

POSEŁ DĄBAL — mimo iż na Wytoczonej mu 
rozprawie sądowej .wyrzekał się komunizmu skazany 
został na 6 lat ciężkiego więzienia.

PODWYŻKA PŁAC W PRZEMYŚLE WĘGLOS 
WYM. We wtorek wieczorem podpisano w Dąbro« 
wie Górniczej układ o podwyższeniu płac w przemy« 
śle górniczym o 25 proc, na .zasadzie obowiązującej 
umowy ponad płace ustalone przy zawarciu umowy 
z .końcem kwietnia.

UROCZYSTOŚĆ GÓRNOŚLĄSKA P. P. S. Dnia 23 
lipca urządza Partya nasza uroczystoć iz okazy i 
przyłączenia Górnego Śląska do Polski. Uroczystość 
odbędzie się w Katowicach przy udziale' posłów na« 
szych. Towarzyszy, chcących wziąć udział w tej n5 
roczystości, uprasza się o przygotowanie się na wy« 
jazd. BliżSize szczegóły poda się do wiadomości za 
pośretlnictwerm komurjikaltów partyjnych. Socyali«
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ścd) w uroczystościach- kapitalistycznosburżuazyjnych 
udziału nie brali, lecz urządzają własną uroczystość 
czysto proletaryacką!

KREW NA WĘGLU. W kopalniach węgla w Aini3s 
ryce w roku 1919 zostało .zabitych 2307 górników, nie 
licząc tych, którzy zmarli z odniesionych ran. Dla 
napełnienia złotem bezdennych Ikas baronów węglos 
wych i—górnicy płacą swem życiem. A protest ich 
spotykany jeist kulą najemnego izbira, albo więaie« 
niem w imię obrony „demokracyi“.

W SPRAWIE JAZDY PO DROGACH. Pan mini« 
ster robót publicznych wydał rozporządzenie w spra« 
vie jazdy po drogach polskich, którego wyjątki tu 
przytaczamy:

Wszyscy korzystający z dróg publicznych dla jaz» 
dy, wożenia i pędzenia lub prowadzenia zwierząt, 
jako to: kierownicy pojazdów, woźnice, cykliści, 
jeźdźcy i poganiaze zwierząt, obowiązani są trzymać 
się praiwej strony drogi (w kierunku jazdy) i przy 
wymijaniu pojazdów lub zwierząt, jadących lub idą» 
cych w przeciwnym kierunku, winni usunąć się ze 
swem i pojazdami luib zwierzętami na prawo.

Również winni zboczyć na prawo gdy zostają wy« 
przędzami, natomiast gdy wyprzedzają dążących w 
tym kierunku winni zboczyć na lewo.

Pragnący wyprzedzić obowiązany’ jest dać sygnał, 
względnie ostrzec wołaniem o swem zbliżaniu się, 
a ostrzeżony winien usunąć siię na prawo i przepm 
ścić wyprzedzającego po siwej lewej stronie.

Wyprzedzać możraa tylko wówczas, gdy droga jest 
odpowiednio szeroka, gdy przed wyprzedzanym znaj« 
duje się dostateczna przestrzeń wolna i gdy żaden 
pojazd lub zwierzę nie zbliża się z przeciwnej strony

Zabrania się wyprzedzać, gdy droga nie jest wi« 
doczna na dostateczną odległość, jakoteż na mo« 
stach, skrętach, skrzyżowaniach i znacznych spad« 
kach.

PODWYŻSZENIE PODATKU OD PIWA WINA 
I ZAPAŁEK. Ministerstwo skarbu przedstawiło Raj 
dzie ministrów projekt ustawy o podwyższeniu po« 
datków od piwa), zapałek, wina musującego. Depar« 
tament akcyzy przewiduje, że wprowadzenie w ży« 
cie tych projektów da skarbowi pastwa do końca 
b. r. znaczne podwyższenie dochodów.

JAK ROSNĄ ZYSKI KAPITALISTÓW. Według 
statystyk rządu Stanów Zjednczonych w roiku 1919 
robotnicy zatrudnieni przy wydobywaniu miedzi wy« 
tworzyli towarów wartości 241,943,000 dolarów, za co 
otrzymali zapłaty tylko 47,978.000 dolarów. W prze« 
myślę bawełny robotnicy wyprodukowali towarów 
wartości 701,301,000 dolarów, a otrzymali zapłaty 
152,423.000 dolarów. W hutach przemysłu żelaznego 
i ' stalowego wyprodukowali towarów wartości 
317,654.000 dolarów, a otrzymali zapłity 22 miliony 
781,000 dolarów. Możemy przytoczyć podobny wykaz 
i z innych gałęzi przemysłu. Robotnicy otrzymują 
mniej, aniżeli 20 procent wartości produkcyi, o to 
dlaczego kapitaliści bogacą się, a lud pracy żyje 
w nędzy.

dzając dobre gatunki mąki, cukru i słoniny i 
oddając im te artykuły w dostatecznych ilo­
ściach i po nader niskich cenach. — Był ojcem 
Ulicznej rodzoiny, odczuwał zatem wszystkie po- 
trzefcly dirugich i starał stę je zaspokoić w nai. 
sizersizlych granicach możliwości.

Dobrego jednak nie długo
W roku 1921, powołał właściciel na swego 

pomocnika swego buchaltera, człowieka o niż- 
szem wyklsizitałccniu szkolnem, wielce zarozu­
miałego, który swem postępowaniem wobec u- 
rzędników lii robotników zasługuje więcej na ty­
tuł komisarza czerezwyczajki, aniżeli dyrektora 
dóbr.

Mamy tlu wprawdre przymusowego zarządcę 
państwowego, ale tego człowieka cały świat nic

Wnioski Centralnego Zarządu na 19. Zjazd Robotników 
drzewnych w Przemyślu.

Zapomogi bezrobotne.

Regulamin wkładek i zapomóg.
Wpis I. i II. klasa 100 Mk. — III. klasa 50 Mk.

I. klasa 75 , tygodniowo
II. „ 50 , ,

III. „ 25 , ,

I. klasa po 1 roku należenia 200 Mkp. dziennie - 1200 Mkp. tyg. przez 5 tyg- — razem 6.000 Mkp.
I. „ , 3 latach , 200 • • 1200 » » » 6 » » 7.200 ,
I. . » 5 w » » 5» » » » » » 7 » » 8.400 ,

II. klasa po 1 roku należenia 120 Mkp. dziennie — 720 Mkp. tyg. przez 5 tyg. — razem 3.600 Mkp.
U- » „ 3 latach „ W » » 9 » » » 6 9 n 4.320 ,
II. , » 5 „ „ ,, »» ,, n W n n 7 » » 5.040 ,

III. klasa po 1 roku należenia 70 Mkp. dziennie - 490 Mkp. tyg. przez 5 tyg- — razem 2.450 Mkp.
III. „ „ 3 latach „ ,, ,, »» ,, ,, ł» ,, 6 ,, ,, 2.940 „
III. „ » » » n ,, » », » ,, 7 9 », 3.430 „

Odprawa pośmiertna.
I. klasa po 1 roku należenia 5.000 Mkp.

II. » .......................... 4.000 „
III. „ . „ » „ 3.000 „

Fundusz chorobowy
Proponuje się wkładki na flunduisz chorobowy 

po 25 miarek tygoidniowój, zapomoga 150 marek 
pnzeiz 6 tygodni.

Fundusz strejkowy.
Do funduszu isitireijkowego Zarząd Cenitłrałny 

przelewa z każdej wkładki 20 proicent, z kitórcj 
to sumy składać się bęldlziilel funiduis/z strajkowy. 
Z funduszm tego w raizie s|tlriejku Lub lokautu Za­
rząd Centralny w miarę potrzeby i możinioścfe bę­
dzie udizńieilał zapomóg strajkowych w wysokości 
cpnajmniej bezrobotnej ząpioimioigi.

Procent dla oddziałów.
Każdy Oddział dosltaje na wyidlaltki administra­

cyjnie 20 procent od Wkładek) lecizi tylko od zwliląiz 
kowyich wkładek!, funduslzt chorobowy musi być 
odsyłany w oałośĆB do Gantaiailli.

Ogólne,
Pobór nowych wkładek obowliiązuje o)di 1 piaźr 

dziennika 1922. Wiypłatla zapemóg podług nowe­
go regulaminu obowiązywać będtoie od 1 stycznia 
1923.

Wnioski oddziału Bielska.
1) II. Zjazd robotników drzewnych w Przemy­

ślu uchwała: Poleca siię Zarządowi Ocintrailnemu 
założanie Sekretiaryatu okręgowego dla Śląska 

nie obchodzi, patrzy by tylko jemu dobrze było i 
akceptuje wszystko co pełnomocnik zarządzi. 
Uzurpatorskie rządy pełnomocnika doprowa- 
diziły do tego, że robomtcy zmuszeni byli wpisać 
siię do związku robotników a stan urzędniczy 
(nawiasem mówiąc tylko Polacy, bo inne naro­
dowości są faworyzowane), ręce wyciąga o po­
moc do irwiiąiaku urzędników i to jaknajrychłej- 
szą, — ibo niiepirawdopodobieństwem jest dłużej 
wycierpieć.

Wypadałoby także zwrócić się do M. R. D. P. 
z prośbą o mianowanie takich zarządców przy­
musowych, któirzyby nie przynosili ujmy swe­
mu stanowisku lecz owSlziem, broni® na każ- 
dypi .kroku praw urzędnika i robotnika w myśl 
ustaw i mzporziądzień.

Cie^ayńslki/ego z siedzibą w Bielsku, począwszy 
od i września 1922.

2) Kongrels uchwala: Poilcca Się Zarządowi Cen 
tralnemu zaprowadzenie własnego pisma Zawo­
dowego.

Zarząd Centralny poczynić ma slbaramiia o wy­
dawanie pisma fachowego, ilustrowanego,. któ- 
reby to pismo członkowie Zwiąizlku pobierali, pła­
cąc prenumleiratę.

Wniosek oddziału Skole — Demnia Wyżna.
II. Zjaizd wziywa Zarząd Cenltiratoy, aby starał 

się paialcę oświatową przeprowadzać w oddziałach 
na prowincyi.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
---------------------------------- firma ---------------------------------- . 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk4000', tensam na kamienie Mk4500’—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk5500* — 
Stalowy damski na rękę Mk 6000'—. Budzik naj­
lepszy Mk 3000'—. Harmonie po Mk6000'—, 10000, 
15000* —■ i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500'— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500*--,  300--
3500. Brzytwy po Mk 800'—, 1000-—, 1200-_ .

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem, eonnlk 
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk. orzakazem.

5CW Kupuje srebro i złoto. TM

KREĆHOWICE;BROSZNIÓW. W dniu 15 czerwca 
br. odbyło się walne zgromadzenie pod przewodni!: 
ctwem tow. Kosowskiego. Po przyjęciu sprawozda« 
nfta do wiadomości wybrano nowy Zarząd: przewód« 
rjilczący Cirbus Rudolf, zast. przewód . Kaczmarek 
Jan, sekretarz Kurek Rudioflf, zast. sekretarza Mjoskal 
Bolesław, członkowie zarządu: Schiffer Jan, Schón« 
tag Józef, Moskal Bolesław, Szwen Franciszek, Do« 
bro wolski Józef, Keller Karol, Gelobter Samuel, Gu« 
stek Jan, Wintoni Michał.

Spodziewamy się, że nowy zarząd, będzie również 
gorliwie pracował jaik dawtny dla dobra klasy robo« 
tniczej.

SKULE. Zatizlęjdj oddziału. Demnia Wyżna 'Skła­
da podziękiowialnlite towairzysiziom w Delatynie, któ­
rzy złożyli! na sitirejtkująicych robotników w tar­
taku Deimni Wyżnej 15.000 marek.

NISKO n/S. Od roku 1911 właścicielem dóbr 
katasitralnych Nisko z przyległościiami, jest ma­
gnat pruski Maksymilian Franke.

Od ipocizątku do 1919 roku, miał jako pełno­
mocnika człowieka starego, poważnego ogólnie 
szanowanego, który był dla urzędników, jak też 
dla robotników, można powiedzieć, ojcem i żadna 
z tych kategoryj nigdy i nigdzie skarg żadnych 
nie zanosiła. W roku 1919 został utworzony nad 
dobrami Nisko państwowy Zarząd przymusowy 
i oddany w ręce Polaka, który był równocze­
śnie pełnomocnikiem właściciela. Nic wchodząc 
w to, czy Zarząd, ten został prawnie ustanowio­
ny cizy nie, bierzemy jedynie ten fakt pod uwa­
gę, że chociaż finansowo nie odznaczał ani urzę­
dników, ani robotników, starał się jednak wiel­
ce o danie im pomocy w naturaliach, sprowa­

SKANDYNAWSKO-AMERYKANSKA LINIA
Skandinavian American Line

WARSZAWA, ULICA SENATORSKA 35.
Wygodną i szybką podróż

mają pasażerowie, 
którzy podróżują 
naszymi znanymi 
pośpieszn. okręta­
mi pasażerskimi, 
DOOD□DOSU

do Nowego Jorku
Frederic VIII,
Oscar II,
Hellig Olav,
i United States, 
które odchodzą 

co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności związane z wyjazdem do Ameryki są bardzo trudne! Zwracajcie się listownie lub osobiście do na­

szego biura Warszawa, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze informacye. 
Wszyscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Ameryce, powinni natychmiast listem poleconym lub osobiście dostar­
czyć do naszego biura swoje affidavity. To jest konieczne dlatego, byśmy się mogli zwrócić o ostemplowanie affidavi- 
tów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który poleci starostwu wydanie lub przedłużenie paszportu. Bardziej szcze­
gółowe informacye osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po przesłaniu adresu. Ci, którzy już w Ameryce byli, 
(reemigranci) winni niezwłocznie porozumieć się z nami, gdyż oni mają pierwszeństwo do otrzymania wizy na wyjazd 

do Ameryki.
Cena szyfskarty 3-cią klasą z Warszawy do New Yorku wynosi 106 dolarów.

Najwygodniejsza nasza II. klasa wynosi 130—135 dolarów. 424 5—0
Amerykański podatek pogłówny wynosi 8 dolarów.


